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T R O J E  
W RÓ ŻEBNYCH  N IE D Z IE L .

W y im ek  z p ap ieró w  artysty*

(C iąg d a lszy .)
Nie wiem jak długo w tym zostawałem 

stanie,, ale kiedym się przebudził, uczułem, że 
po moich potłuczonych, jedna tylko mokrą 
koszulą i lekkie mi pantalonami okrytych człon­
kach, rozszedł się dreszcz bolesny. Strętwiały 
i na wskroś przeziębiony, podniosłem się 
l  ziemi* Było Jeszcze ciemno, ale już dnia 
pie daleko; szary brzask coraz się bardziej 
wycierał w  bielsze rozświetanie, a gruba, 
siwa mgła pokrywała rzekę. Stałem chwilę 
usłupiały i bez wszelkiego przesięwzięcia, ale 
wnet mię obiegła trwoga niebezpieczeństwa: 
tŻegnam w as, zegnam na zawsze, biedni to­
warzysze !« zawołałem ze łzam i, i zrobiwszy 
krzyż święty, powlekłem się cbylcem w głąb 
rozłożystych krzaków, które coraz dalej idąc, 
coraz się większą stawały gęstwiną, a przez- 
to samo i bezpieczniejszem schronieniem dla 
mnie. Chciałem najprzód uwolnić się od kaj­
dan, i z nie małą trudnością, wynalazłszy kilka 
kamieni,, wziąłem się z pospiechem do pracy* 
Obrączka na lewej nodze nie zadała mi trudu 
wiele, pękła niebawem pod ciosem kamienia;, 
lecz na ręce p raw ej, wytrzymała wszelkie, 
najsilniejsze uderzenia* Ol cóżbym nie dał 
był za to —• byłbym dał całe moje bogactwo... 
byłbym dał jedwabną chustkę, którą na szyi 
miałem —  gdybym w tej chwili mógł był na­
być wprawy mańkuta! »Ah, czemuż się lewą 
ręką robić nie uczyłem !« zawołałem z bo­
leścią. Abym tej nieszczęsnej pozbył się o- 
brączki, wytężałem wszystkie siły, dobiórałem 
wszystkich sposobów, ale daremnie; straciłem 
kilka godzin, i musiałem przestać* Tymczasem

słońce wzejszło już wysoko, a z tamtej strony 
rzeki odezwały się bębny, których odgłos 
dość długo dręczył moję duszę; nagle na­
stąpiła cisza. Z przytłumionym oddechem, 
z bijącem sercem ,* czekałem w trwodze na 
odgrom wystrzałów, które moich nieszczęśli­
wych towarzyszy na tamten świat przesłać 
miały; lecz prądy powietrza nie zaniosły ich 
do mnie* Nie długo trwało , a w marsz we­
soły zatętniły bębny, którym rogi woltyźerów 
raźno zawtórzyły. »Już po was nieszczęśliwi, 
już po was!« zawołałem boleśnie, »jużeście 
na lepszym świecie. Bożel bądź im tam  ła- 
skaw, jakieś tu był łaskaw na;mnie U-— By ła­
to  niedziela rodzinna, niedziela wróżebna, 
pomyślałem sobie ; takiej nie miał ani mój 
dziad , ani mój ojciec. Bóg miłosierdny nie 
zechce, aby była moją niedzielą ostatnią! •—* 
wewnętrzne uczucie powiada m i, że ujdę 
rąk Francuzów, a zatem, należy mi radzić 
sobie, abym się z nimi nie zdybał.

Śnieżna zawierucha, która około południa 
wirzyć zaczęła, i niebezpieczeństwo, wktórem 
się znajdowałem, upomniały, że mi spiesznie 
i bez wszelkiej zwłoki dalej iść trzeba; lecz 
dokąd? niepewność okropna! W jeografii i 
topografii nie miałem prawie żadnej wiado­
mości. Nie wiedziałem nawet w jakim kraju 
jestem; jestemli na ziemi przyjacielskiej, nie­
przyjacielskiej, lub neutralnej; tyle tylko sobie 
przypomniałem, że Szwajcaryja na zachód 
leży, a przewidując, że w kraju wolności, i 
ja wolność znajdę; puściłem się w tę stronę, 
ile mi stanowisko słońca na zachmurzonem 
niebie, ku temu służyć mogło. Okolica, w któ­
rej się znajdowałem, była bagnista, cierniste- 
mi pokryta krzakami. Dnia tego, pomimo* 
wszelkę usilność moję, nie uszedłem daleko*
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O głodzie, gasząc śniegiem pragnienie, prze­
spałem noc w parowie, nad który rozłożysta 
nadkrzywiła się sosna. Od zimna skośniały, 
zerwałem się jeszcze przed zaraniem , i 
szedłem w trwodze, na ślepy domysł tylko. 
W kilka godzin wyjrzało słońce ; szedłem za 
niem jak pokorne dziecię. Po ciężkim i 
krwawym trudzie, wydostawszy się na pole, 
stanąłem u wody, i ujrzałem w niej swoję 
postać. O Boże, jakże ona straszną b y ła ! 
Nie mówiąc już nic o rozczuchranych wło­
sach, o długiej brodzie, o mojej bladej, wy­
chudłej tw arzy; ale mój nędzny, w kawałki 
poszarpany, i w gałganach tylko na mnie 
wiszący ubiór —  mój łańcuch, który bądź za 
sobą ciągnąłem, bądź, jak mi wypadło, około 
ramienia obwinąłem —  to wszystko czyniło 
mię podobnym do wściekłego, albo z domu 
szalonych zbiegłego człowieka!

Nie śmiałem się pokazać ludzkiemu oku; 
szedłem zawsze manowcami, darłem się przez 
chaszcze, lub przebywałem trzęsawiska. Po 
lewej i prawej stronie widziałem czasem 
włościau chaty, których budowa inną miała 
postać, a niżeli z tamtej strony rzeki. Często 
ujrzałem z daleka jaką człowieczą postać; 
alem się jej lękał, jak śmiertelnego grzechu! 
Jeszcze mój głód nie doszedł stopnia wściek­
łości, jeszczem się żywił nadzieją, i szedłem, 
albo raczej wlokłem się na zachód. Pomimo 
wysilenie, odbyłem dnia tego duży kawał 
drogi. Ujrzałem inną okolicę, inaczej ubra­
nych ludzi; alein się lękał ku nim zbliżyć i 
zapytać, gdzie jestem; mógłżem przewidzieć, 
czy tein zapytaniem nie wydam na siebie 
śmierci wyroku! Noc drugą przepędziłem 
w jaskini, gdzie czysta zdrojowa w oda, była 
moją wieczerzą, a sen marzeniem w gorączce.

Nazajutrz pokrzepił mię cokolwiek po­
godny, świeży poranek. Szedłem, ile można 
b y ło , już drugą dobę nic nie jadłszy. Siły 
moje zaczęły coraz bardziej wątleć; musiałem 
często i długo odpoczywać, nimem naprzód 
kilka kroków uszedł. Przechodząc trzesawice,o o o *
zgubiłem trzewik z nogi; a jedno ramię, u 
którego nieszczęsny łańcuch w isiał, tak mocno 
mi nabrzmiało, żem już zawładnąć niem nie 
zdołał. Coraz większą uczuwałem w członkach 
boleść, i coraz bardziej na siłach upadałem. 
Jaka ś przemożna trwoga zaczęła mię nagaby­
wać, znużenie omdliło mię całego, a napastny

sen chylił mi nieustannie głowę. Właśnie 
w tenczas, kiedym w skale ujrzał szeroką roz­
padlinę, i kiedym, chcąc na chwilę wypocząć, 
zaczął się w nią wsuwać, kłoniło się słońce 
do zachodu. Nie długo trwało, a dwa męz- 
kie głosy z drugiej strony bagna doleciały do 
mnie — dla zbiega, byłyto głosy śmierci! 
Wkrótce zbliżyły się dwie postacie, i stanęły 
nie daleko od miejsca, w którem przebywa^ 
łe m ; bylito dwaj włościanie z dzikiemi i groź- 
nemi twarzami, w lichej odzieży, ze strzelba­
mi na ramionach. Zadrżałem na ich widok, 
i słuchałem pilnie, co też mówić b ęd ą; ale 
niestety, mówili włosko-góralskiem narzeczem, 
co mię przekonało, że się jeszcze na włoskiej 
ziemi znajduję. Wie eto jeszcze nie Szwajca- 
ryja? zapytałem sam siebie z boleścią, i dzięko­
wałem Bogu, skorom ujrzał, że ci dwaj stra­
szliwi, rozdymiwszy drewniane faje, ode mnie 
oddalać się zaczęli. Wkrótce i mnie rozpacz 
wygnała z mego legowiska; puściłem się 
w drogę, a im bardziej głód dojmował mo­
im wnętrznościom, tern mniej zważałem do­
kąd mię nogi niosą. Mniej się teraz lękałem, 
poledź od kuli, a niżeli zginąć w pustyni od 
wściekłego głodu. Jeszcze raz j e ś ć  w życiu, 
to było teraz największem szczęściem u mnie, 
to było moją niezbędną żądzą! mojem naj- 
słodszem zbawieniem! Jużem się miał za 
zgubionego, jużem tego słowa: n a d z i e j a ,  
ani w duszę, ani w serce swoje nie mógł zło­
wić; jakiś rodzaj szaleństwa zaczął owłady- 
wać wszystkie pomysły, które mię nabiegały; 
zacząłem wątpić, że dobrze i do celu idę; 
uroiłem sobie, że gdzie słońce z a s z ł o ,  tam 
jest p o ł u d n i e ,  a przeto błędny mój kierunek, 
że się nić mam ku Szwajcaryi, i że jeszcze 
głębiej w t kraj włoski idę. Nie mogąc po­
wziąć żadnej zdrowTej myśli, zacząłem się 
oglądać pożądliwie, czylibym też gdzie jakie­
go nie ujrzał człowieczego pomieszkania, 
któregom jeszcze tegoż poranku, tak starannie 
unikał. »Chlebal  c h l e b a U  zawołałem bo­
leśnie, »daj mi chleba Boże miłosierdny, a po- 
tein zeszłej śmierć na mnie, i niech się stanie 
Twroja wola święta!«

Tymczasem ścieżka, którą szedłem , wiodła 
mię tak stromo pod górę, że co dziesięć kro­
ków' siadać, i odpoczywać musiałem. Jedyną 
żyjącą istotą, która mi z daleka na wysokićj 
ukazała się skab , był ,  jak mi sie zdawało,
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chłopiec jakiś, pędzący bydlę przed sobą. Tam 
zapewnie jest gościniec, pomyślałem sobie, 
nim idąc, przecież dowleczesz się do jakiego 
domu, inaczej musisz umrzeć z g łodit, albo 
ze wściekłej rozpaczy zagrzebiesz się w jakiej 
przepaści. Myśl ta , natężyła moje gasnące 
siły; z krnabrnem zawzięciem wdrapałem się 
na szczyt owej skały. Osiadający zmierzch 
nie zciemnił jeszcze widnokręgu, jeszcze mog­
łem rozpoznawać przedm ioty; ale zamiast 
eliłopca, zamiast mniemanego gościńca, ujrza­
łem tylko jałow ą, pustą, mchem lub lodem 
pokrytą przestrzeń; a w niejakiej odległości, 
^znoszący się las jodłowy. Okropny prze­
strach owionął mię całego, stałem jak uschły 
pień pośród martwego stepu; ostatnia, mdła 
iskierka nadziei, zagasła! »Stało się, juz po­
mnie ,« pomyślałem, i rzuciwszy, jakby raz 
°statn i, oczyma, ujrzałem  pośród tej prze­
strzeni jakieś dość obszerne miejsce, w  którem 
Sobie zchorzała wyobraźność moja cos, jakby 
jezioro lub staw przedstawiła; wysyłam po 
raz drugi w to miejsce oczy moje —  i widzę 
tam, połyskające się fale, i słyszę ich szum 
Wyraźnie". Przez chwil kilka przypatrywałem 
się tej złudzie moich smysłów, i postanowiłem 
w głębi owej w o d y , szukać sobie lekkiego 
^o b u . Nie wiedząc co czynię, podniosłem, 
prawie machinalnie, kilka ciężkich kamieni, 
htóre w pobliżu wyszukałem, abym pewniej­
szy był śmierci; ociężony niemi, pełzałem, jak 
Zwierzę. Podróż taka, nie mogła być spieszna, 
* w net mię noc ciemna obiegła; jednakże 
pomimo wysilenie moje, widziałem wyraźnie 
jak ten staw mniemany, ku któremu się zbli­
żałem, coraz bardziej swój kształt zm ieniał, 
jak z niego najprzód coś, nito komin wyster- 
W ło  , a potem biorąc postać dachu , chatą 
się stawiło, a nakoniec płotem i ogrodem się 
otaczając, przez szczelinę okienicy, światłem 
Oiykac zaczęło. »Tu są ludzie 1« westchnąłem 
Z wdzięcznością do Boga i podniosłem oczy 
liu niebu. Nowy duch wstąpił we mnie. Za­
cząłem, ile mi sił stało, wołać o pomoc, bom 
£ radosnego przelęknienia wszelką już był 
władzę stracił, i w żaden sposób z ziemi pod­
nieść się nie mogłem; lecz głos mój był tylko 
chrapliwćm wyciem zwierzęcia, które mie­
szkańców chaty przestraszyć musiało; nie­
bawem albowiem odemkła się okienica, a za 
pią, stanął jakiś człowiek ze strzelbą w ręku,

i w  to miejsce mierzył, z kąd mój głos wy­
chodził. Teraz dopiero zacząłem go, to po 
niemiecku, to , jak mogłem, po włosku, za­
klinać, aby mi w pomoc spieszył. Poznał, 
żem człowiekiem, i zawełał na mnie kilka 
słów , których nie rozumiałem. Odszedł od 
okna, i nie bawiąc długo, wyszedł z chaty 
z kobietą, która przed nim lichą latarnię 
niosła. Byłto starzec o długiej brodzie, o- 
dziany kożuchem. Przystąpił do mnie z wy­
mierzoną strzelbą; lecz widząc mię na ziemi 
leżącego, postrzegłszy mój łańcuch, przestał 
się obawiać, i przemówił coś do mnie,  cze- 
gom znowu nie zrozumiał, chociaż mowa jego, 
jak się zdawało, niby na pół włoską była. 
Zaczął nareszcie włosluem, prawdziwem na­
rzeczem mówić, ale jeszcze gorszem od tego, 
który w  Insbruku pomiędzy czeladzią malar- 
ską słyszałem. Mogliśmy przecież już się jako 
tako zrozumieć. Prosiłem go o chleb i przy­
tułek, dodając, że nie ma się bynajmniej czego 
mnie obawiać, że mu nie ucieknę, i że spo­
kojnie oczekiwać będę, jeżeli mię Francuzom 
wydać zechce. Gdym to w yrzekł, starzec 
zmarszczył czoło i zionął przekleństwem. Gdy 
się ku niewymownej radości mojej dowie­
działem, że jest nieprzyjacielem Francuzów, 
i że się na szwajcarskiej ziemi znajduję, od­
żyłem na nowo. Oddałem się względom mego 
wybawiciela, który mię po długiem namyśle­
niu się, do swej chaty zaprowadził, i wr kilku 
minutach moje zranione ramię od bolesne- 

o łańcucha uwolnił. Tym wybawca moim 
ył ubogi pasterz, który prócz kilku par kóz, 

stodoły z paszą, i dorosłej córki, z nim gospo­
darującej , nic więcej nie miał na świecie. 
Syna, wzięto mu do pułków szwajcarskich, i 
że go zapewne do Hiszpanii zagnano, mocno 
się obawiał starzec. Tego gwałtu,  który 
wówczas był bardzo zwyczajny, nie mógł on 
nigdy cesarzowi Francuzów zapomnićć; opo­
wiadał mi o tern nieustannie, i cieszył się 
z duszy, żem uszedł rąk moich katów. Jego 
córka, dziewka wzrostu olbrzymiego, posilała 
mię kozim serem , czarnym clilcbem i ser­
watką; a na zakończenie uczty, nalała mi dość 
spory kielich najodraźliwszej wódki;  lecz 
jakimże ona dla mnie była kordyjałem 1 Był­
to przysmaczek, jakiego później, nawet w naj- 
lepszem życiu nie doznałem. —  Przez całe 
ośm dni bawiłem u nich, a ta śniegiem po- 
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l<ryta pustynia była dla mnie w  mojem nie­
szczęściu istotnym rajem. Ucieszony nadzieją 
wrócenia do mojej ojczyzny, rozpieszczony 
myślą oglądania drogich mi rodziców, pędzi­
łem chwile swobodne. We dnie rozwodziłem 
się o powstaniuTyrolczyków, a staremu iskrzy­
ły  się oczy z radości; wieczorem słuchałem 
go z uwagą, kiedy mi opowiadał o rewolucyi 
francuzkiej, o jenerale Bonapartym, tym wiel­
kim człowieku, którego żadnym sposobem 
z cesarzem Napoleonem za jedne osobę mieć 
nie chciał. Podług jego mniemania, z które- 
gom go dla mojej zabawy nie wyprowadzał, 
waleczny bohater Bonaparte był od Mame- 
luków w Egipcie w7 kawałki posiekany, a inny 
człowiek, j a k i ś  Napoleon zrobił potem we 
Francyi wielką, niezasłużoną fortunę. Słu­
chałem cierpliwie tych baśni z tą samą spo- 
kojnością, z jaką ich słuchała córka jego, która 
tylko gminny język romański umiejąc, mało 
co z rozmowy naszej rozumiała. Nie wiele 
też o to dbała, będąc z natury milczącą, smo­
ląc od rana do wieczora faję, jakto wszystkie 
kobiety w kraju gryzońskim czynią; krzątała 
się nieustannie, i miała zawsze coś do czynie­
nia, lub w stajence, lub przy piecu. Byłato 
zacna, poczciwa dusza, niosła mi w pokarm 
wszystko, na co się tylko zdobyć mogła jej 
uboga chata, której całem bogactwem był 
jeden duży bochen chleba na całą zimę. 
Widząc takie ubóstwo, nie chciałem być mu 
ciężarem. Przedsięwziąłem w dalszą puścić 
się drogę, zwłaszcza, ze już ku temu i siły 
miałem. Odkryłem ten zamysł memu go­
spodarzowi, co go bardzo dotknęło. »Jako? 
czy wam u nas nie miło?* zapytał mię po­
sępno. »0 ! nie, bynajmniej,« odrzekłem ści­
snąwszy mu rękę, »ale moja powinność wy­
maga tego po mnie koniecznie.* Na tę od­
powiedź pochwiał głową, i odwiódłszy mię 
na stronę, rzekł tkliwym głosem: »Zle, źle 
bardzo robisz, że się tak leltkomyślnie chcesz 
podać na nowe niebezpieczeństwo; teraz i 
w Szwajcaryi wolności nie ma, teraz i tu , 
łatwo Francuzom wydanym być możesz.* Do 
tój przestrogi dołączył jeszcze i tę uwagę : 
że w tej odludni rzadko kiedy, i tylko cudem

Erawie zjawia się jaki człowiek, że tu  jestem 
ezpiecznym, i ode mnie tylko zależy zostać 

nim na zawsze; tern bardziej, że on potrze­
buje syna,"i że gdy w lecie z kozami w góry

pójdzie, w domu pomocnika mu nie staje» 
córka zaś jego, Cencyja, nie jest wcale od tćj 
ochoty zostać mi żoną, a jeżeli dobrze brodę 
zapuszezę, nikt mię tu  nie pozna, i każdy mię 
za rodowitego pasterza mieć będzie. Onby 
mię romańskiego języka i kozy paść nauczył? 
córka uszyłaby mi ubiór, według krajowego 
zwyczaju; a z ojcem Jost, kapucynem, który 
przeszłej wiosny w jego chacie serwatką 
z suchot się wyleczył, mogłoby wszystko 
względem ślubu tak się ułożyć, iżby o me­
tryce lub innych zawadach ani wzmianki nie 
było. Stałem, jak owa żona Lota, z podziwu 
osłupiały, i pojąć nie mogłem, jak to obojętne? 
to zimne stworzenie, ta olbrzymia Cencyja? 
takim zapałem ku mnie zażedz się mogła? 
zwłaszcza, żem się jej bynajmniej nie zalecał* 
Starzec, postrzegłszy moje wahanie się, za­
czął mi zachwalać życie góralskie, wystawiał 
mi, jak w lepszej porze roku, przemyślnemu 
i zapobiegającemu pasterzowi, nigdy ani na 
kozach, ani na źwierzynie, ani na wódce nie 
zabraknie; jak tu i bez pieniędzy wTygodnie 
i po pańsku żyć można; że się o pieniądze 
nigdy starać nie należy, bo to jest łakotka? 
nieproszonych gości zwabiająca; ale jednakże 
1— dodał, wstrząsnąwszy głową —  jeżelim 
już się tak bardzo do pieniężnego życia przy­
zwyczaił, i w tern zarada być może, bo jego 
Cencyja ma tu nie daleko w miasteczku starą? 
bogatą ciotkę, po której wszystkiego, okwicie 
nadziedziczy. Temi, lub podobnemi sposoby? 
chciał mię poczciwy starzec złowić dla siebie, 
ale gdym się namowami jego przełamać nie 
dał, zezwolił wreszcie, na com upornie na- 
stawał. Nie odmówił mi swojej porady? 
wskazał mi drogę, którą się puścić miałem, 3 
że właśnie był dzień dosyć pogodny i mroźny? 
tern bardziej w podróż ochoty nabrałem* 
Starzec, chociaż nad mojem zaślepieniem ubo­
lewał, zajął się przecież moją wyprawą. Dał 
mi podarty kożuch, i trepki drewniane, a ja? 
po serdecznem z nim rozstaniu się, wziąw­
szy kij w rękę, puściłem się w drogę w san* 
dzień Sgo Mikołaja 1809 r. Poczciwa Cen- 
cyja, gdy ojciec jej na nogi zachorował, od­
prowadziła mię aż na gościniec ku I l an t z?  
opisała mi, jak mogła, w którą mam się udao 
stronę, i podała mi na pożegnanie spokojni 
rękę. Byłato ręka twarda, ale z dobrego sercu 
podana; widziałem łzy w oczach tćj oziębłej
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istoty, i nikt się zapewne dziwić nie będzie, 
żem i ja nie bez łez się z nią rozstawał, tem 
bardziej, gdy zważyć zechcę, żeto była córka 
wybawcy życia mego, która, chociaż niemiło- 
sierdnie faję smoliła, przecież tkliwe serce 
miała. —  Gdym już sam na gościńcu został, 
zacząłem rozmyśleć o krzywdzie, która tym 
poczciwym ludziom wyrządziłem; bo muszę 
tu  wyznać, że ich w nie małem podejrzeniu 
miałem; najwięcej mię uderzyła ta serdecz­
ność, z którą mię u siebie koniecznie zatrzymać 
usiłował; wciąłem ją za obłudną chytrość, 
obawiałem się, czy mię za jenerała tyrol­
skich powstańców nie miał, i czy —• aby mię 
za dobrą zapłatę Francuzom wydał •— lepszej 

' tylho sposobności nie oczekiwał. Boże 1 od­
puść mi teraz ten grzech wielki, i błogosław 
tym poczciwym ludziom za ich serdeczną dla 
mnie gościnność! (C iąg d a lizy  nastąpi.)

W Y IM E K  Z DZIEŁA
A. MARLIŃSKIEGO: R Y S Y  KAUKAZU.

I.
B i e d n y  d i a b e ł  w  S z y r w a n i e .

Z konia!... Nie podobna po tak stromej 
drodze w siodle się utrzymać. Lecz zato jak 
pyszne wddoki za każdym pokazują się krokiem, 
przy każdym zakręcie skały! Założyć tu tylko 
kolej żelazną, oświecić gazem te przepaści, te 
jaskinie rysiów , z których niech się wzbije 
do góry para kipiących garnków, pozakładać 
tam domy gościnne, gdzie teraz donośna lufa 
góralskiego rabusia połyska —  a niezawodnie 
angielski lord i Nabob z ochotą 1000 ft, strl. 
nato odłoży, ażeby nasycić się temi widokami, 
których ja teraz za 8 kopiejek miednych na 
wiorstwę używam.1) Las, coraz rzednieje, 
opuszczam go też bez tęsknoty, nagie jego 
konaryr nieprzystroiły się jeszcze w szaty 
wiosniane, w ożywiającą zieloność. Tylko mech 
czerwieni się na opokach, jak barwiczka (róż) 
na licach starej ma trony. W oddali usypia 
p rzy roda, obwinięta w śmiertelną koszulę, 
utkaną z odwiecznych śniegów, usypia snem 
nieobudzonym, kamiennym.

Mam w sobie ten przymiot, iż jestem bardzo 
w esół, i wszędzie napotykam materyję do 
żartu i śmiechu ; lecz dostawszy się na wierz-

i )  P od różn y  p o  drugiej stron ie Kaukazu p ła c i za 
konia  2 kopijki w  srebrze od  w io r s tw y , tak na 
w ielk im  g o śc iń c u , jak i na drogach  pobocznych*

chołek góry, spojrzawszy w koło siebie, prawie 
strętwiałem z wielkiego zachwycenia; zdało 
mi się, jakbym nagle stanął okiem w oko prze­
ciw duszy mojej duszy, i jak gdyby anioł 
przynosił mi obietnicę boskiej łaski. Tu, tak 
tu, kędy człowiek więcej nieba, niż ziemi ma 
przed sobą, musi z rąk wypuścić pęzel i rylec, 
musi zapomnieć błahych, czczych i ubogich 
dźwięków swojej mowy.

Droga prowadzi na dół do Szyrwanu* do 
krainy słońca, najobfitszej w zboże prowincyi, 
w  całej kaukazkiej ziemicy. Przede mną roz­
toczyło się szmaragdowa morze pagórków, po- 
przerzynanych czarnćmi skał łańcuchami, od 
północy graniczą ośnieżone góry Lesgistanu, 
Hasikumaku i Elissu, a od zachodu ściana gór 
Barabaszów... wCzapar-chanie!2) gdzie jest 
szaitan-kiuprissi, ów d i a b l i  most ,  o którym 
okropne wieści chodzą? gdzież on jest? Miał- 
żeby on jak jego budowniczy, rozpaczający nad 
chytrością i zuchwałością ludzi, schować się 
przed światem ?« — »Jużeśmy ten most dawno 
minęli,« odpowiedział mój kuryjer; ^tymcza­
sem,* przydał gadatliwy czapar, ucieszony, że 
6ię w plątałem z nim w rozmowę, »tymczasem, 
jeżeli pan pozwolisz, opowiem mu, że diabeł 
w samej rzeczy między ludźmi nie mógł dłużej 
wytrzymać. Z początku bawił on na dworze 
perskiego pady-szacha. Gdy zaś nie potrafił 
ogonem swoim takich zygzaków wyrabiać, 
jak mirzowie na firmanach, i gdy grzbiet jego 
w 25 rozmaitych kierunkach nie dał się na­
ginać, jak grzbiet każdego dworaka, przeto 
pewnego razu wyliczono biedakowi porządną 
bastonadę, i przerzucono go za próg szeigen- 
szaha.3) Z zakrwawionym nosem, z niezmier­
nie potłuczonym grzbietem polazł do miasta. 
»Wiesz co ,« mówił sam do siebie, »zostań 
bracie kupcem. Mieszczanie są głupie cielęta: 
widziałem ja to, co z nimi wyrabiają dwroracy, 
i jak słodkiemi słówkami wywabiają im dukaty 
z worka.* Co pomyślał; zrobił. Sprzedał 
rogi swoje pewnemu nożownikowi do trzon­
ków,  zamiast jeleniego rogu. Ucieszył się 
niezmiernie, skoro pieniędzy dostał; lecz nie 
wiedział o tem, że to były cynowe blaszki. 
Pochwycono go wiec jako fałszerza, wycią­
gnięto go na felace*) i wyliczono mu jeszcze

2 )  C zapar-chan —■ znaczy p o czto w eg o  w oźn icę.
3 )  K róla królów .
4 )  F e la k a t  deska z dw om a otw oram i, w  którą za­

mykają nogi w in o w a jc y , p iętam i do góry.
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raz bastonadę. Z wielką trudnością, wyrwaw­
szy się z tej biedy, bez tchu prawie uciekł 
w  pole. Tu dopiero zaczął rozmyślać nad 
tem i nad owem. »Pójdę żyć z wieśniakami,« 
zawołał uakoniec w rozpaczy, są to nieokrze­
sani, prości ludzie, a takich oszukać nie sztuka!* 
Wkrótce spotyka idącego włościana. »Salam 
aleikum /* — Aleikum salam i — »Gdzieto 
idziesz, przyjacielu.* •—• Idę, gdzie droga pro­
wadzi. —  »Piękna pogoda !« —  O zapew ne, 
kto się chce utopić, temu nie trzeba lepszej. 
-— Oho,  pomyślał diabeł w duchu,  bażant 
sam wpada jastrzębiowi, dusza jego nie ujdzie 
moim pazurom. Przynajmniej, póki jeszcze 
dycha, jego czaga5) mnie się dostanie. »Zkąd- 
ze ci przychodzi chętka utopienia się?* za- 

adnął diabeł. »Nie mając co jeść... chciał- 
ym się przy tiaj mniej napić do sytu.*— »No, 

i to nie źle, mój bracie; ale cóż ty nato, gdy­
bym ci chciał dopomódz?* -— Ol wtenczas 
zostałbym na wieki twoim niewolnikiem! Stał­
byś się moim chanem, najdroższym ojcem, wy­
bawcą; wallach, billach, ta liach !«—- »A zatem 
słuchaj braciszku, my tak zrobimy: nakupić 
zboża, nająć pole, w tem  twoja rzecz; do mnie 
zaś należeć będą trzy czwarte części zbioru, 
a tobie przypadnie część czwarta. Czy przy­
stajesz na to?« Chłopek rozpłakał się z rado­
ści: »Nie tylko trzy czwarte części, ale wszy­
stko, co ziemia wyda, wszystko oddam tobie, 
a sam na korzonkach przestanę !* Stanęła więc 
zgoda, przybili ręką o rękę. Diabeł zastawił 
swoją skórę u jednego fakira za dwa tam any, 
i wzięte pieniądze dał chłopu, który nakupił 
nasienia pietruszki, rzepy, buraków, przyczem 
najął spory kawał ziemi. Diabeł nie sypiał 
po całych nocach, i we dnie nie miał spo­
czynku, tak ciągle nosił wodę, ciągle odpędzał 
w rób le; a chociaż dzwonił zębami na chło­
dzie, bo skórę swoje zastawił, znosił przecież 
to wszystko w nadziei obfitego zysku. Na­
sienie zeszło prześlicznie, i zbiór nad spo­
dziewanie się poszczęścił. Chłop, człowiek 
sumienny oddał diabłu wszystko z i e l o n e  
(chwast), a sobie zachował k o r z e n i e ,  i stał 
się tłustym i bogatym; biednego zaś diabła 
z jego zielonym towarem nie puszczono nawet 
na targ do miasta. »Ach, przeklęte ludzkie 
plem ię!« zawołał pełen gniewu, ocierając sobie 
łzy ogonem; »zawsze mię podchodzą swoją

i )  Z w ierzchnia  su k n ia , kapota.

chytrością, a przecież moja w tem ma być 
wina ; najniesprawiedliwiej zwalają na mnie 
wszystko, co się stanie złego na ziemi. Zo­
stańcież więc sami ze sobą; ja wam już nie 
potrzebny!* To rzekł i rzucił się w głąb 
ziemi, i nigdy już nie było o nim ani widu, 
ani słychu. Z jego skóry, która została w za­
stawie u fakira, kazał tenże futro uszyć ; a 
jak szepcą sąsiedzi, to futro miał poźnićj 
sprzedać naszemu kademu.*

ŚWIEŻO ODKRYTY SPOSÓB
dochodzenia temperatury ziemi i morza w znacznej 

głębokości, nic mniej temperatury atmosfery 
w znacznej wysokości.

Journal des D eba ts  zawiera opis następujące­
go nader ważnego fizycznego odkrycia: »Pan
Peltier udzielił akademii umiejętności odkrytego 
przez siebie sposobu dochodzenia tem peratury 
ziemi i morza w znacznyeh głębokościach, jak o- 
też i atmosfery w znacznych wysokościach; ta 
równie dokładna, jak  i dogodna metoda nie w y ­
maga, aby osoba, doświadczeniem się zajm ująca, 
oddalała się z swego m iejsca, tak, iż je  nawet 
w  swoim pokoju czynić m o że ; jest ona nowem  
przystosowaniem zasady, która przewodniczyła

Eanu Becquerol w  doświadczeniach przedsie- 
ranych w  celu oznaczenia temperatury jestestw  

organicznych, za pomocą aparatu therm o-elek- 
trycznego. Gdy dwa druty, każdy z innego m e­
talu, są z sobą zlutow ane, tak aby zam knięty 
utworzyły obłąk, wtedy skoro jedno ze zlutować 
zostanie cokolwiek więcej od drugiego ogrzane, 
uastąpi w obłęku przepływ elektryczności, którój 
natężenie jest w stosunku różnicy tem peratury 
obu drutów; za przyłożeniem więc do tego obłaku 
w którymkolwiek punkcie elektromierza (narzę­
dzia wskazującego natężenie płynu elektrycznego), 
dojdzie się stosunku zachodzącego pomiędzy tem ­
peraturą tych dwóch punktów, w których droty 
sa z sobą zlutowane. Pan Peltier używa obłęku 
metalowego, złożonego z druta miedzianego i że­
laznego, i z dwóch punktów, w których te druty 
po 42 metrów długie*), są z sobą zlutowane, jeden  
spuszcza w głąb studni, drugi zaś zanurza w na­
czynie z wodą, w jego pokoju będące. P rzy  
obłąku umieszczony jest galwanomierz. Widoczna 
tedy , że jeźli temperatura studni różni Łię od 
temperatury wody w naczyniu będącej , wtedy 
W drutach obudzony zostanie płyn elektryczny,

* ) D łu g o śc i tćj d ru tów  p o tr zeb o w a ł pan T cltier do  
sw ojego  dośw iadczenia  —  ale naturalna, ze d łu ­
gość  ta jest d o w o ln ą , czy li racze'j sto so w a ć  ją  
trzeba do g łęb ok ości m iejsca, k tórego tem peratury  
się  d och od zi. (P rzyp . R ed .)
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którego natężen ie o zn aczy  skazów ka galw anom ićrza. G dy  
*aś tem peraturę w o d y  w  naczyniu będziem y następnie  
P odw yższa li lub zn iża li, dójdzieiny p u n k tu , w  którym  
druty nic okażą się  elcktrycznem i, a skazów ka galw ano- 
•Hiórza stanie na zero —• co  będzie oznaką, że tem pera­
tura w o d y  w  naczyniu je st  ta sama co  i w  studm  ; 
Zanurzony ted y  w  naczynie z w odą. term om etr, w skaże  
dokładnie tem peraturę w o d y  w  studni. •—  Ł atw o się d o ­
m yśleć jak liczn e i w ażn e b yć mogą przystosow ania tej 
dow cipnej m e to d y ; w y n ió słszy  za p om ocą  balonu drut 
d e ta lo w y  w  p ow ietrze , m ożna, nie potrzebując opuszczać  
ubranego na ziem i sta n o w isk a , o zn aczyć tem peraturę  
•tm osfery  w  znacznych  w y so k o śc ia ch , to ż  sam o rozu ­
m ieć się ma o g łęb iach  m orskich, kopalniach i t. d. Pan  
Peltier uw aża ł także zm ianę, jakiej w  skutek różne'j tem ­
peratury ulega e lek try czn o ść , w  sw oim  m iędzy ziemią" 
1 atm osferą p rzep ły w ie .

A N E G D O T Y  O Ś. P . FR A N C ISZ K U  I.
W  r. 1 8 3 3 , pod czas gdy Cesarz F ranciszek  b a w ił 

P ra d ze , daw ane przez niego p osłu ch an ia  dla ludzi 
2 klasy p o sp ó lstw a  sz ły  tym że trybem  co i w  W iedn iu . 
Unia jed n ego  stanęła przed nim jakaś stara kobie'ta, cała  
B e łz a c h . Łkania m ow ę jej od ejm ow ały , ale Cesarz do  
tyła ją o śm ie lił, iż d ow ied zia ł się w r e sz c ie  o  p rzyczyn ie  
jej sm utku. B y ła to  w ędrow na artystka: lira składała ca ły  
jej m ajątek; ale lira ta b y ła  tak bardzo u szk od zon ą , iż 
trzeba b y ło  p ięciu  złr. na jćj napraw ę 1 »P ieć z ło ty c h !« 
pow tarzała  staruszka; >:suma ta jest zbyt w ie lk a , a bez  
mojej liry w krótce mi przyjdzie um rzeć z g ło d u !« —• 
»Bądź dobrej m y ś li!« rzekł C esarz , dając jej p ien iądze. 
Staruszka p o d z ięk o w a ła , a le n ie  d oszed łszy  jeszcze  do  
d r z w i, p o liczy ła  p ien iądze i w ró c iła  s ię ,  m ó w ią c , że  
musi to być om yłka. »Jest tu d ziesięć z ło t. r e ń . , Najj. 
P anie,« r z e k ła , »a m nie ty lko p ięć  p o trzeb a ; w eź w ięc  
resztę !« —  »Zatrzymaj ją so b ie ,«■ od p ow ied z ia ł m onarcha, 
lira tw oja  zn ow u  się m oże. p o p su ć , a m nie m oże już  
nie będ zie  dla jćj napraw ienia.«

W  kilka dhi później sta w ił się  stary żo łn ierz , ośw iad ­
c z y ł C esarzow i, iż pensyja 4 krajcarów na dzień za ledw ie  
W ystarcza na zachow anie go od głodu , i że , jeźli się  to 
J . C. M. p o d o b a , ch c ia łb y  raz jeszcze  przed  śm iercią  
dobrze p od jeść. Proźba nadto b y ła  skrom na, ażeby jćj 
od m ów ić . Cesarz d osta ł z k ieszeni 20 krajcarów i dał je  
•tarem u żo łn ierzo w i. T e n , zd ziw ion y  lubo nie zmart­
w io n y  tym  darem , p od zięk o w a ł i w y szed ł. A le na progu  
w strzym ał go g łos Cesarza. »A cóż staruszku? czy  d o ­
sy ć  c i na tem ?« —  »C złow iek  ubogi jak j a ,  na w szy- 
stkićm  p rzesta je ,« od p o w ied z ia ł żo łn ićrz. »Jeźliś zado- 
W oln ion y , będziesz w ięc  o trzym yw ał tę kw otę cod zien ­
ni? , do  śm ie r c i, licząc od dzisiaj.«

W  r. 1815 gdy Cesarz Franciszek poraź p ićrw szy  
rw ićd z ił T y r o l,  d o b r o ć 'je g o  zjednała mu pow szechną  
m iłość . Nazajutrz p o  przybyciu  do Inspruhu, sp ęd ził on 
c a ły  dzień na przyjm ow aniu  w szystk ich , którzy go w idzieć  
ch cie li. N akon iec o lOtćj godz. zn u żon y i zu p ełn ie  z s ił 
o p a d ły , udał się do sw o ic h  p o k o jó w , dla p osilen ia  się  
w ieczerzą  i spoczynkiem , kiedy mu oznajm iono, iż jeszcze  
trzech  T yro lczy k ó w  p rzy sz ło  i zasiad ło  w  przedpokoju. 
Na to C esa rz , zapom inając o w ie c z e r z y , rzekł: v l)o-
p ra w d y ?  jeź li oni tam sie d z ą , chcąc m nie czek a ć , toć  
i ja m ogę w stać dla zobaczenia  się z nim i.«

Jednego razu przedstaw iono  mu kalligrafa, który  
z nadzw yczajną sztuką o d ry so w a ł dw u głow ego  austry- 
jackiego orła , z sam ych w ykrętasów . K ażde orle p ióro  
n o s iło  nadto g o d ło , napisane charakterem  tak drobnym , 
iż za ledw ie gołćm  okiem daw ało  się  w y czytać . Cesarz 
c ie sz y ł się i d ziw ił tem u arcydziełu  c ierp liw o śc i;  ale

ch c ia ł też w ied zićć  treść napisów . B y ły to  same szum ne 
p o c h w a ły  jego cnót i rządów , i w  miarę tego, jak kali­
graf je czytał, Cesarz coraz w iększą okazyw ał ozięb łość . 
W r e sz c ie , nie chcąc dłużej s łu c h a ć , dał mu znaczny  
podarunek, m ów iąc: »W eź to. i idź z Bogiem . B yłbym  
ci dał w ię c e j , gdybyś nie b y ł  p o ch leb cą .«

Jeden  m łody cz łow iek  znakom itego rodu śm iał udać 
się  do sam ego Cesarza z proźbą -o m iejsce, które mu od ­
m ów iono . T w ie r d z ił, iż długi czas straw ił na naukach, 
i że p rzezto  najw ięcćj uzdoln ionym  jest  do d yp lom atycz­
nego za w o d u , iż rozum ić i m ów i praw ie w szystk iem i 
n ow ożytn em i i um arłem i językam i. D o d a ł, że jed yn ie  
nienaw iść i osob iste  widoki tych , do których się  u daw ał 
b y ły  przyczyną odm ów ienia. Cesarz, nie długo m yśląc, 
p o czą ł go sam egzam inow ać, zadając mu rozm aite p yta­
nia, najprzód w  języku łacińsk im , potem  w e w ło sk im , 
nakoniec w e  francuzkim. A le m łody  człow iek  zu p ełn ie  
on iem ia ł. »B yć m oże,«  rzekł mu Cesarz p o  kilku ch w i­
lach  m ilczen ia , »żeś się zm ieszał i nie' masz teraz p o ­
trzebnej rozw agi. A le nam yśl się nieco i p rzełóż  mi swą. 
proźbę w  jakim kolw iek ze trzech języ k ó w , któremi do  
cieb ie m ów iłem .« T u Cesarz udał się do innych o b ec ­
nych  o s ó b , p odających  proźby i nie prędzej w rócił do  
n iego , aż p o  długie'm krążeniu do koła sali. A le m łody  
człow iek  nie m ógł się zd o b y ć  ani na jedno s ło w o . »T o  
już za w ie l e !« rzek ł cesarz. »N ie ty lkoś się ch lub ił 
z m nóstw em  r z e c z y , których nie um iesz, ale oskarżałeś  
ludzi, którzy dobrze się  na tobie poznali. Idźże sob ie , 

»i strzeż się , żebym  cię drugi raz nie spotkał.^
P odczas pob ytu  Cesarza Franciszka w  kąpielach w  B a- 

den spotk ał dnia jednego na drodze c ia ło , które na 
cm entarz w iez io n o . Zm arły tak b y ł od w szystk ich  op u ­
szczonym  , iż nie b y ło  n ik o g o , cob y  go odprow adzał. 
O k oliczn ość ta czyn iła  pogrzeb praw dziw ie sm utnym . 
Cesarz m ocno w zru szon y  zosta ł. »Jeźli,« rzekł, »zm arły  
nie m iał ani jednego p rzy ja c ie la , cob y  mu oddał o sta ­
tnią p o s łu g ę , tym sam ym  na nas obow iązek  ten spada.«  
T o  rzekłszy  udał się za trunną ; orszak cesarski uszyko­
w a ł się za sw oim  m onarchą, i m nóstw o ciekaw ych , tym  
w idokiem  z n ę c o n y c h , łą c z y ło  się  do c u g u , który sta ł  
się p rzezto  niezm iernie licznym . Takim sp osob em  c z ło ­
w iek , co  niczćm  b y ł za ż y c ia , zo sta ł po zgonie p rzed -  
miote'in p ow szech n ego  sp ó łczu c ia . B y łto  w idok nader  
rozrzew niający, szczególn iej, kiedy stanąw szy nad św ić żo  
w ykopaną m o g iłą , Cesarz zdjął kapelusz i zaczał się  
m odlić . _____________ (T y g . P etr.)

—  Ze L w o w a . —
W  Lipsku w y sz ło  z druku d z ie ło  w  niem ieckim  

języ k u , pod  ty tu łem : » G o r z e l u i c t w o  p a r o w e
przez Adama K asperow skiego.« D zie ło  to jest na wrzór 
dzieła tegoż autora p o  polsku  w ydanego w  roku 1830. 
A utor um ieścił także spór techniczny, w ied zion y  p o  róż­
nych  pism ach niem ieckich ciągle od roku 1830 z panem  
G allem , w ydaw cą d zie ł gorzelnianych w  Prusiecłi.

W  S ta n is ła w o w ie , w  drukarui J. P aw ia P ille r a , 
w y sz ły :  »T kliw e uczucia w  dzień urodzin Najj. C esarza  
i Króla F e r d y n a n d a  I. dnia 19. kw ietnia 1835; przez  
J. W eso ło w sk ieg o , prof. skoł gimn. stan isław ow skich .^  

Z a k ł a d y  n a u k o w e  w  G a l i c y  i. W  G alicy! 
znajduje się 1 uniw ersytet w e L w o w ie , 3 filozo ficzn e  
i ty leż teo log iczn ych  w y d z ia łó w , jakoto  : w  Przem yślu  
T arnop olu  i C zcrn iow cach , w  tćm  ostatnićm  znajduj* 
się  jeszcze  w yd zia ł teo log iczn y  dla d u ch ow n ych  greckicli- 
d ysu m tów ; przytćm  na rok p rzy sz ły  ma być zaprow a­
dzony w  T arnow ie czw arty  w  G alicyi filozoficzny i 
teo log iczn y  w y d z ia ł;  w e  L w o w ie  istnieje także w ydział 
filozo ficzn y  i teo log iczn y  z 6 profesoram i i z 2 w ice­
dyrektoram i dla galicyjskich zakonników , 1 stanow a



akademija, 13 gym nazyjów , w  których  w  r. 1833 u c z y ło  
się  3 ,419 m łod z ieży , 3 seminaryja ob. ł . (czw arte dotąd  
dla p astora listów  w  T a r n o w ie ), 1 obr. gr. i 1 grccko- 
n ieun ick ic Seininaryjum , 2 szk o ły  realne (w e  L w o w ie  
i B rod ach ), 2 p o ło ż n ic z e , 31 g łó w n y c h , 24  dla dziew ­
c z ą t ,  290 tryw ijalnych  i 1,203 parafijalnych szkółek.

W  W iedniu  w  sali c. k. ogrodu ( A u g a r ten J  w y ­
staw ion o  obraz h a fto w a n y , 13 stóp  w y so k i, a 20 stóp  
sze'roki, który zawic'ra 24 naturafnćj w ie lk ośc i fijjur. 
L ubo rysunek je st  n iepopraw ny, a fizyjon om ije bez żad­
n ego  w yra zu , jednakże przedni dobór k o lorów  staw ia  
go na rów ni z niedcrlandzkićm i kobiercam i. P od łn g  
w yrachow ania  pracującego nad tym  o b ra zem , ma się  
teu składać z 2 ,400 ,000  k rzyżow ych  ś c ie g ó w !

K atarzyna II . cesarzow a rossyjska, p o lec iła  A le x e -  
mu O r łó w , baw iącem u w e W ło s z e c h , ażeb y  kazał o d ­
m alow ać cztery  o b ra zy , przedstaw iające g łó w n e sc en y  
z w ojn y  rossyjskićj w  M o r e i, a m iędzy innem i pożar  
flo ty  tureckiej p o d  C zesm e. O rłów  u ży ł do tego dzieła  
Hakerta, d ość  sław n ego  p o d ów czas m alarza krajobrazów  
w e W ło sz e c h . G dy Ilakert w y z n a ł, iż n ie w ie  jakim  
sp o so b em  od m alow ać okręt w ysad zon y  w  p o w ie tr z e , 
O rłó w  kazał w ysadzić najpiękniejszy okręt ze sw ojej 
f lo ty , z w ielk iem  n ieb ezp ieczeń stw em  w szystk ich  statków  
znajdujących s ię  w  zatoce Lńrorno. Cztery te obrazy  
um ieszczone są w  sali p osłu ch a łn ej w  P eterh ow ie  i do  
rzędu m iernych p ło d ó w  należą.

K a r t a  j c o g r a f i c z n a  g m i n n a  w  R o s s y i .  Dr. 
D ahl, k tórego p o w ieśc i, w  gm innym  języku  i ton ie pisane, 
znakom ite w  now ej literaturze rossyjskićj zajęły  m ie jsc e , 
o g ło s ił w  D orpackich  R ocznikach ( D o r p a t . Jah rb . 1835 
N . 1.) ciekaw ą w ia d o m o ść  o literaturze gminnej w  R o s­
sy i i o rysunkach krążących m iędzy p o sp ó lstw em , które 
znane są p o d  nazw aniem  łu b o czn ych ;  b y ły  a lbow iem  od ­
bijane z form  na korze drew nianćj w yrzyn an ych . R y so w ­
nikami byw ają ch łop i; są naw et ca łe  w si z tego kunsztu  
utrzym ujące się . Z p om iędzy  tak ich , najciekaw szą jest  
harta jeograficzn a; na leży  do daw nych pom ników , i jak 
sław iański napis pow iad a , b y ła  w ytłum aczona z r z y m ­
s k i e g o .  Cała kula ziem ska w yob rażon a jest na k o łow ej  
p ow ierzch n i. C ztery częśc i św iata noszą nazw anie cz te ­
rech  strón św iata i tak np: czw artą częścią  św iata jest  
Z achód , nazw any now a A m eryka, n ie daw no odkryty  
p rzez h iszpańskich N iem ców  (t. j: N ie m o w c ó w , jak się 
p o sp o lic ie  zow ią u gminu sław iańskiego w sz y sc y  cu d zo­
z iem cy, a zw łaszcza  N iem cy ), jestto  w ielka w yspa w iększa  
od  innych , ale ludzie nić mają ani religii, ani p ism a, żyją  
p o  lat 500 i w ięcej, karmią się p ieczon ą  rybą i m uszka- 
to ło w ćh ii gałkami. D alsze napisy na tej m apie są ta k ie : 
»Ta w yspa  jest p u s ta , m ieszkają na niej sm o k i, z b iałą  
tw arzą, z ludzkim  lu ło w c m , dolną część  ciała mają jak 
w ęzę  sk rzy d la te : zow ią się  bazyliszki. Na tej w ysp ie  są 
lu d o ż e r c y , których zw ied zia ł S ty  Andrzej a p o sto ł. —  
W y sp a  M a lta , gdzie w ie le  n au czycie li i f i lo z o fó w , z ió ł  
i jarzyn . W ysp a  M inorka, gdzie mieszkają f ilo zo fo w ie .«  
M oskw a ze sw em i murami i w ieżam i w iększa je st  n iz < 
cała  Ameryka i A zyja. Petersburg przez daleko p óźn iej­
szego  rytow nika przydany, nie m usiał b yć  u n iego  w  w ie l­
kiej ła sc e , oznacza go b ow iem  tylko siedem  k arłow atych  
so sen  i brzóz. W yd aw ca »Telegrafa M oskiew sk iego,« P o ­
lew o j, p iew sze  tej karty w ydanie naznaczył w  18tym wieku,.

W  B erlin ie zdarzył się  następujący w yp ad ek : P e ­
w ien  cz ło w iek  ze stanu średniego, który się d ługo grubą 
ręczną pracą tru d n ił, w p ad ł nagle na m yśl prorokow a­
n ia , i w  tym  now ym  zaw od zie n ie  do uw ierzenia praw ie  
b y ł szczęśliw ym , tak ze drzw i jego przez dzień ca ły  jak  
w  ob lężen iu  b y ły . M iędzy innćmi p rzyszła  do niego  
dziew czyn a , zostająca w  usługach u p ew nej dam y. S p o j­

R ed ak tor: J a n  N e p .  K a m i ń s k i .

rza ł jej na rękę i rzek ł: ^Skończysz na rusztow aniu !*  
Pani jej, p o strzeg łszy  dziew czyn ę m ocno zam yśloną, na­
legała  na n ią , aby p rzyczyn ę sm utku w y z n a ła ; d o w ie ­
d ziaw szy  się zaś o w szystk iem , kazała d ziew czy n ie  prze­
brać się  za dam ę znakom itą i w  p o w o z ie  do w różbita*, 
zajechać. T en  spojrza ł jej zn ow u  na rękę i p o w tó rzy ł 
daw niejszą w yroczn ię . D ziew czyn a dręczona zgryzotą  su- 
m ieuia, w yzn a ła , ze juz po dw akroć dzieciob ójczyn ią  b y ła . 
U w ięz io n o  ją w raz zp rorok iem , d om yślano się  a lb ow iem , 
ze ten że  bliższą m iał w iad om ość o pop ełn ianej zbrodni.

Kuglarze z M adras słyrrą po całym  ś w ie c ie ; sztuki 
kuglarza R am o-Sanicc żyją w  św ieżej p am ięci m ieszkań­
có w  L o n d y n u ; w  r. 1828 w zb u d zał p od ziw ien ie  p ew ien  
Człowiek, który niczem  nie zdając się b yć  utrzym yw any, 
u n osił się na p ow ietrzu , p o d o b n ie  jak ów  autom at, gra­
ją cy  w  sz a c h y , który przed  laty całej E u ro p ie  g ło w ę  
zaw racał. M adrascy kuglarze są tak g ib c y , sm ukli » 
zw ro tn i, ze w ięcej p od ob ni do w ężó w  niz do lu d zi. 
Fraszką jest u nich p ostaw ić drabinę na ziem i, wedrze'ć 
się  p o  szczeb lach  na sam jej w ie r z c h o łe k , tym że sp o ­
sobem  sp u ścić  się na d ó ł ,  utrzym ując ciągle o  nic n ie- 
opartą d rab in ę, w  prostop ad łym  kierunku. Zwinni ku­
glarze skaczą przez ogrom ne s ło n ic , a naw et przez p ię ć  
ob okstojących  w ielb łąd ów ; ich zaś tan iec na linie prze­
ch od zi w szelk ie w y o b ra żen ie . P o łyk an ie  m ieczów  jest  
u nich d rob n ostk ą , n iew yćw iczen i naw et z ła tw ością  to  
w ykonają. C zęsto zob aczysz  kobietę —  a kob iety  nie są  
niższe od m ężczyzn  w  zręczn ości —  jak koniec m iecza  
w  czarną um aczaw szy farbę, rękojść wzbija m ocn o w  z ie­
m ię, a kilka razy w yk ręciw szy  się w  p o w ie trzu , część  tćj 
farby zdejm uje z m iecza p ow iek ą . Z ob aczysz zn ow u  
m iecz i cztery  sz ty le ty  w  ziem ię za tk n ię te , ostrzem  i 
końcam i do góry, i tak ustaw ione b lizko sieb ie , że ledw i#  
znajdzie się m iejsce na ludzką g ło w ę;, p otem  zasadza  
kuglarz szablę w  z ie m ię , siada za n i ą , jednym  skokiem  
przesadza ją, skacze m iędzy szty letam i, a p oprzeskakaw - 
sz y  je , w szystk ie  sz ty le ty  i szable już są z ziem i w y jęte . 
C hodzić p o  ostrzu gołej szabli, n a leży  u nich do łatw ej, 
igraszki. G odna podziw u jest chibkość i  lekkość, z jaką 
p o  kwiatkach c h o d z ą ,. n ie zginając n aw et ich  ło d y g i; 
albo rozprzestrzeniają lekko cienkie ln iane p rzścierad ło , 
które 4 osób  w  rękach trzym a ,  p o  tem  prześcierad le  
przem yka k u glarz, ani p o ru szy w szy , ani zm arszczyw szy  
t e g o ż , ani trzym ającym  u czuć tego nie daw szy. K ied y  
na p ozór najcieńsze pow ieką p od n oszą  c ię ż a r y , jestto  
w idok okropny. T e dziw ne i rzadkie sztuki knglarskie 
polegają p o  najw iększej częśc i w praw dzie na z łu d z ie ,  
jednak d otychczas tajem nica tej z łudy  nie jest odkrytą.

M o d y .  W  Paryżu na p rzedstaw ien iu  na d och ód  
panny T agłion i w idziano  m nóstw o najm odniejszych i naj­
okazalszych  strojów . N ajnow sze są chustki d  la  p ą y -  
sannę  z haftow anego m u sz lin u ,. koronkam i o b szy te ; co  
na k o lorow ych  sukniach w yborne spraw ia w rażenie. 
N iektóre suknie b y ły  z w ybijanej organayny lub m uszlin u , 
p od szy te  r ó ż o w ą , palijow ą lub lilijow ą kitajką, p rzy -  
tem  bardzo w yb orn y  strój, na g ło w ę  z p iór  b ia ły c h  ii 
drogich  kam ieni.

S Z A R A D A .
G d y cię  gn iecie z p ićrw szym  trzecie „
N ie szukaj o tuchy  w  św ie c ie ;
N iechaj raczej z drugićm trzecia  
U czyn i brat z bratem ,
I w  tym p o c z e c ie ,
Z w yczajnym  w iw a tem ,
Puliar n iech  krąży do k o ła :
A  znikną trosk i, w róci m yśl w eso ła ,,
I  serce leksze i sw obodna g ło w a ;
A  moja cała  — gotow a. J.. B’».

P iotra  P ille r a , w e  L w o w ie .


